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Kiedy miałem szeŚĆ lal, 1010 przysfol nom pocztówkę z wIoch. Było bardzo 
kolorowo, o zarazem bardzo piękno . Od tamtego czasu postanowiłem sobie, że 
no pewno tom pojadę i przywiozę fotografie jeszcze piękniejsze niż te no pocz· 
tówce. Faktycznie nie miołem wówczas pojęcia o robieniu zdjęć , nie moglo być 
również mowy o nowym, dobrym oparacie fotograficznym. 

W końcu przyszedł czas szkoły podstawowej i kółko fotograficznego, w któ­
rym wykazałem się niezwyklq aktywnościq . Szybko zaowocowało lo slanowi­
skiem "naczelnego fotografo" szkoły. W międzyczasie do rąk wpadł mi "dosko­
nały" aporot fotograficzny produkcji wschodnio-niemieckiej . Niestety, dzisiaj nie 
pomiętom nowel nazwy tego urządzenia , ale lok naprawdę od tego momentu 
zaczęło się mojo przygodo z fotografią . Przysłono , migawko, głębio ostrości 
zaczęły się wyraźniej rysować w mojej świadomości. 

Razpoczęło się wielkie odkrywanie tajemnic fotografii . Godziny spędzane 
w szkolnej ciemni, dziesiątki prześwietlonych filmów i połamanych kuwet spowo­
dowały, że na maich zdjęciach coś zaczęła być widać . I tak kolejne lala mijały, 
a ja ciągle nie zrobiłem fotografii godnej wspomnianej pocztówki z Wioch . 

Blisko dwadzieścia lot później zapadła decyzjo: wyjeżdżamy wraz z żoną 
na południe Europy. Długo musiałem przekonywać małżonkę, że muszę jechać 
do Włoch . Moje argumenty jednak akozaly się no tyłe nieprzekanywujące, 
że zamiasl do Włoch musiałem jechać do Chorwacji. 



Przed wyjazdem, zoopotrzyłem się w kilka opracowań dalyczących Chorwa­
cji. Z lektury wywnioskowałem, że jest to przepięknie polożony kraj z bogatą 
kulturą, zawiłą historią, tysiqcem wy$p i wysepek. W dzień wyjazdu, niegrożna 
$przeczka z żoną dotycząco trasy przejazdu. Po raz kolejny nie okazałem się 
dobrym dyplomatą i pojechaliśmy trasą wybraną przez moją żonę. Po czlerna­
stu godzinach drogi, Chorwacjo przywitało nas przepięknym słońcem i szczegó­
łową kontrolą zawartości naszego samochodu przez chorwackie służby celne. 
Gdy dojechaliśmy na miejsce okazało się, że miejscowość, którą wybrała moja 
małżonko lest po prostu piękna . Malowniczo położona; góry w połączeniu 
z ciepłym i kryslclicznie czystym morzem sprawiły, że przez kilko pierwszych dni 
zapomniolem, że przyjechałem tu robić zdjęcia . Zanim jedllOk podjąlem decy­
zję a zorganizowaniu pleneru musiałem namówić swoją towarzyszkę podróży 
no drobną weryfikację plonu naszego pobytu. Jokież było moje zdziwienie, kie­
dy moja wspaniałomyślna małżonko poinformowała mnie, że ono już dawno 
zaplanowała gdzie i kiedy pojedziemy. Jej plan obejmowol objechanie w ciągu 
kilku dni największych i najbardziej znanych miasl półwyspu . Przyznam, że 
program taki nie bardzo przypocłl mi do gustu, ponieważ swoją uwagę fotogra­
ficzną chciałem skupić no rzeczach bardziej oryginalnych niż oblepione turysta­
mi kurorty. Jednak świadomość konRiktu rodzinnego kazola mi przystać i no tę 
propozycję· 

Kolejne dni spędziliśmy no wycieczkoch samochodowych, podróżując od jednej 
miejscowości do drugiej . Trasa ta było niezwykle inspirująca . Okazało się, że 
cały półwysep rozsiany jest dziesiątkami wsponiołych miast i miasteczek. Ich 
specyficzny klimat i nastrój spowodowoły, że postanowiliśmy odszuki>Noć tego 
typu miejscowaści i sporządzić pewnego rodzaju dokumentację fotograficzną 
tych miejsc. Ich urok spowodował, że po pewnym czasie podjąlem , decyzję 
o slworzeniu cyklu fotograficznego, poświęconego lej części Chorwaci! . W celu 
realizacji tego pomysłu kolejne trzy lata z rzędu przyjeżdżaliśmy w te same miej­
sca, spotykaliśmy tych samych ludzi. Przez cały ten czas projekt cyklu ewoluował 
w mojej głowie i tak naprawdę długo nie mogłem zdecydować się w jaki sposób 
przedstawić tak magiczne miejsca. Dopiera ostatni wyjazd uświadomił mi co tak 
naprawdę mnie tam pociągało. Zrozumiolem, że istotą tych miejsc nie jest wcale 
fokt, że stownkowo niedaleko jest przepiękne morze j wspaniałe kurorty. Przy­
ciqgola mnie tam mogia odwiedzanych miasteczek, która przejawiało się w ta­
jemniczym klimacie i nastroju . Wszystko to powodowało, że czas w tych maleń­
kich niekiedy miasteczkach toczył się swoim rytmem, chciałoby się powiedzieć, 
że zatrzymał się w miejscu . Są to miejsca, gdzie ulice nie moją nazw, ole mają 
swoją duszę . Każda ulico, każda kamienico każdy budynek moją swoją historię 
i żyję własnym żydem. 

Powyższe reRebje skłoniły mnie do tego, oby swoje podróże do Chorwocji 
przedstawić w inny sposób niż przedstawiaią ją kolorowe foldery biur podróży. 
Magio i klimat miejsc spowodowoł, że przedstawione fotografie są pozbawione 



-

koloru, jakichkolwiek podpisów ery nazw miejscowości. Są to bowiem elementy 
zupełnie nie istotne, rozpraszajqce jedynie uwagę lub norzucajqce pewną inter­
pretację . Ich celem jest notomiast stworzenie odrobiny swoistego klimatu. Pozo­
staje mi jedynie przekonanie, że stworzony cykl choć w minimalnym stopniu od­
daje klimot tych miejsc. 

Podsumowujqc chciałoby się powiedzieć, że Chorwacjo , to nie tylko prze­
piękne ploże, czyste i cieple morze ale również urokliwe miasteczka w głębi 
lądu . Są one z pewnościq z boku głównych traktów turystycznych ole nie umniej­
sza to wcale ich wartości , Ponadto nosunęły mi siędo głowy jeszcze dwie istotne 
lezy. A mianowicie po pierwsze, że nie jest moim celem jut robienie zdjęć po­
kroju pocztówki z Włoch od mojego loty, o po drugie, że zawsze trzeba slud'lOĆ 
żony. 

Robert Łukaszewski 

Robert Łukoszewski: ur. w 1975 r. obsołwent WSP w Zielonel Górze no wydzi ole hi~torii. 
Fotografią zajmuje się od wcze~nych 101 szkoły podstawowej. Jesl autorem dwóch indywi­
dualnych wystaw fotograficznych: .... , ... gdzie ulice nie moją nazw .. : I ... cmenlorze - ciche 
piękno .... Broi udział w licZllych wyslowoch zbiorowych oraz lokalnych konkursach folo' 
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